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– Możesz nam powiedzieć, jeśli coś się wydarzyło. 
Może pomogę?

– Sąsiadka zbgóry się przewróciła – wymamrotał 
Tom, prawie nie poruszając wargami.

– Abco to ma do ciebie? – zapytała Eleanor.
– Dingo ją potrącił ibjest mi głupio, okej? – Łzy po-

płynęły mu po policzkach.
– Tobna pewno nie twoja wina. Wypadki chodzą po 

ludziach. Może ona nawet się na ciebie nie gniewa.
– Ale może się gniewa, bo Dingo to mój pies, abja go 

nie powstrzymałem.
– Uspokój się, Tom – powiedziała matka ibpogłaska-

ła  go delikatnie po ramieniu. – Jeśli chcesz, możesz jej 
posłać kwiaty, gdy wróci do domu.

Gdy następnego ranka Tom zadzwonił do Amosa, 
by zapytać obNinę, tamten sprawiał wrażenie zmar-
twionego.

– Wczoraj ją operowano. Mabzłamane biodro – wy-
jaśnił. – Musi poleżeć tu na ortopedii jeszcze kilka dni, 
abpotem czeka ją jeszcze półtora tygodnia rekonwale-
scencji.

– Jak się teraz czuje? – zapytał Tom.
– Znieczulenie nadal działa, ale gdy zejdzie, pewnie 

znów ją będzie bolało.
– Tak bardzo, bardzo mi przykro przez to, co się 

stało. Mój pies był cały rozemocjonowany, przemknął 
obok niej ibzupełnie nie uważał. Ledwie ją musnął.

– Rozumiem – powiedział Amos, abTomowi nieco 
ulżyło. – Wypadki chodzą po ludziach.

– Kiedy mogę ją odwiedzić? – zapytał Tom.
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– Zobaczymy, jak się będzie jutro czuła. Dzisiaj jesz-
cze nie wolno jej przyjmować gości.

– Okej, to może jutro. Zadzwonię zapytać, czy można.
Cały dzień wbszkole Tom się zadręczał. Myślał sobie, 

że gdyby mógł porozmawiać ze staruszką ibwytłuma-
czyć, co się stało, abona by mu wybaczyła, poczułby 
się lepiej. Nauczyciel geografii zwrócił uwagę, że Tom 
wygląda na rozkojarzonego ibnie śledzi przebiegu lekcji.

– Błądzisz gdzieś dzi siaj myślami – złajał chłopaka, 
ale Tom nie mógł się skoncentrować. Myślał obtym, co 
czeka go  dziś po południu. Pierwszy raz pójdzie do 
klubu koszykówki wbdomu kultury. Od kilku dni nie 
mógł się doczekać. Zdaniem ojca Tom powinien mieć 
okazję uprawiać ukochany sport, może to złagodzi  jego 
samotność wbwielkim mieście.

Pobpołudniu zadzwonił znów do Amosa, który za-
pewnił, że Ninie się poprawia. Tom może ją odwiedzić 
następnego dnia, pod warunkiem że przyjdzie zboso-
bą dorosłą, bo Amos nie był pewien, czy wpuszczą go 
samego na oddział. Ale chłopiec nalegał, by zobaczyć 
się zbNiną jak najszybciej, abskoro jego ojciec pracował 
wbszpitalu, to na pewno coś wykombinują.

Następnego dnia ojciec czekał wbgłównym wejściu 
do szpitala, skąd zaprowadził Toma na oddział ortope-
dyczny. Była to pierwsza wizyta chłopaka wbtym szpi-
talu, jeśli nie liczyć gabinetu ojca, ibzaskoczyło go, jak 
długie są tam korytarze. Jakbym błądził wblabiryncie, 
pomyślał sobie, gdy wreszcie dotarli do podwójnych 
drzwi oddziału.

Lekarz, który im otworzył, powiedział do Toma:
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– Musisz wiedzieć, że na tym oddziale mamy mniej 
pacjentów, którzy leżą wbłóżkach wbpiżamach. Wielu 
ma gips aż po szyję, zobaczysz też pewnie kończyny za-
wieszone zbobciążeniami na rozmaitych konstrukcjach.

Młoda pielęgniarka, która podeszła do Toma ibjego 
ojca, zapytała, czy są członkami rodziny Niny, zaraz 
jednak sama sobie udzieliła odpowiedzi:

– Nabpewno jesteś jej wnukiem, prawda? Widać ro-
dzinne podobieństwo.

Ojciec Toma prędko sprostował, że nie należą do 
rodziny, lecz są życzliwymi sąsiadami.

Gdy przechodząc korytarzem, zaglądali do sal, 
widzieli wiele zawieszonych wbpowietrzu nóg, ibTom 
nagle się przestraszył, że Nina też tak się będzie pre-
zentować. Gdy jednak dotarli do sali numer dwieście 
osiemnaście, zbulgą się przekonał, że staruszka leży 
pod kocem zbnadrukiem ze szpitalnym logo. Jej lewa 
dłoń spoczywała na kocu, abdo wiotkiej ręki przy-
twierdzono kroplówkę. Bandaż mocno przytrzymywał 
igłę wbskórze. Jej twarz prezentowała się dobrze, Nina 
uśmiechnęła się nawet do Toma.

– Oto ibów młodzieniec. Wiedziałam, że się poja-
wisz – powiedziała cicho. – Tak smętnie wczoraj wy-
glądałeś. Nawet mnie się zrobiło ciebie żal.

– Tak, okropnie się czułem, kiedy się przewróciłaś. 
Wbdodatku to wszystko przez Dinga. Tobdzikie zwierzę.

– Oj tak, dzikie – zaśmiała się Nina.
– Mnie także bardzo przykro zbpowodu tego, co się 

stało – dodał ojciec Toma. – Jestem Reuben, ojciec To-
ma, mieszkamy po sąsiedzku na czwartym piętrze.



16

– Tak, widziałam was, kiedy się wprowadzaliście. 
Taki byłeś zalatany, że nie mieliśmy okazji porządnie 
się poznać.

– Tom to bardzo dobry chłopak, ale ogromnie ko-
cha psy. Traktuje je jak członków rodziny.

– Ja też kocham psy – wyznała Nina. – Mam nawet 
ciekawą opowieść obpsie, który mnie uratował. Nie po-
trącił mnie – zaznaczyła zbuśmiechem. – Amos już ją 
zna.b– Odwróciła się wbstronę swojego syna. – Tobta hi-
storia obZiggym, jak go nazywałam, to był dog niemiec-
ki należący do komendanta obozu. Cóż, tak czy owak, 
długo by opowiadać. Może kiedyś ktoś spisze tę historię.

– Tom świetnie pisze. Wb sumie tylko zb tego zbiera 
wbszkole celujące stopnie: zbwypracowań – wspomniał 
Reuben, niecierpliwie przestępując zbnogi na nogę. – Pro-
szę wybaczyć, ale pracuję tu wbszpitalu, wbksięgowości. 
Oderwałem się od zajęć wbśrodku dnia ibmuszę wracać – 
dodał. – Miło było cię spotkać ibprzekonać się, że dobrze 
się czujesz. Mam nadzieję, że poznamy się lepiej wbprzy-
jemniejszych okolicznościach – powiedział na odchodnym.

– Jeszcze zanim wydarzyła się historia zbpsem, któ-
ry mnie ocalił – zwróciła się Nina do Toma – zawsze 
naprawdę kochałam psy. Od maleńkości – podkreśli-
ła. – Teraz opowiem ci obmoim pierwszym psie, albo 
właściwie możesz sobie obnim poczytać, bo opisałam 
go wbswoim notatniku. Tobwspomnienia zbmojego życia 
wbWarszawie. Masz, może kiedyś obtym napiszesz.

Wyjęła zb torby stary  brązowy notes. Zapisany był 
ciasnym, pochyłym pismem. Poprosiła Toma, by czytał 
na głos.
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Byłam dzieckiem. Wszyscy wołali na mnie Nina, 
oprócz mojej mamy ibpiastunki Ireny, które nazywały mnie 
Nineczką. Wiedliśmy wówczas dobre życie, wtedy, przed 
wojną. Komu wbogóle wojna przyszłaby do głowy? Byłam 
jedynaczką ibskupiała się na mnie pełna uwaga rodziców 
ibpiastunki, więc dosyć mnie rozpieszczano. Żyliśmy sobie 
we czwórkę wbwielkim, pięknym mieszkaniu przy ulicy 
Hipotecznej wbWarszawie.

Latem, gdy miałam osiem ibpół roku, całą rodziną po-
jechaliśmy na wakacje wblasy na północ od Warszawy, do 
miejscowości turystycznej, która nazywała się Urle. Gości-
liśmy wbpensjonacie „Higiena”  prowadzonym przez nieja-
ką Helenę. Miała pięknego psa, który wabił się Laluś. Od 
razu się zbnim ogromnie polubiliśmy. Bawiłam się zbnim 
ibprzemierzaliśmy razem leśne szlaki. Gdy ojciec zobaczył, 
jak bardzo go kocham, obiecał, że da mi pieska.

Potem każdego dnia, kiedy wracałam ze szkoły, cze-
kałam, by się przekonać, czy tata dotrzyma słowa – może 
pies będzie na mnie czekał, gdy dotrę do domu. Lecz mija-
ły kolejne dni, abpsa nie było, ibcodziennie spotykał mnie 
zawód.

Nie cierpię, gdy nie dotrzymuje się obietnic, ale ufałam 
ojcu, który aż do tej pory spełnił wszystkie przyrzeczenia, 
jakie mi złożył. Tymczasem lato się skończyło ibnastała 
jesień, żółte liście sypały się zbdrzew ibzrobiło się zimno, 
abja nadal, dzień po dniu, czekałam na psa.

Wbowym czasie szczerze ufałam ludziom ibwierzyłam 
im na słowo. Uwierzyłam też starej Cygance, chiromantce, 
do której zabrała mnie moja piastunka Irena. Wydarzy-
ło się to podczas tych samych wakacji wbUrlach. Wciąż 
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pamiętam tę wizytę. Naprzeciwko mnie siedziała bezzębna 
starucha zbnajbardziej pomarszczoną twarzą, jaką widzia-
łam wbżyciu. Ujęła mnie za rękę, by odczytać zbniej mój 
los, abgdy zobaczyła linię życi a, zastygła. „Będziesz długo 
żyła, Nino”. Wiedziała nawet, jak się nazywam. Wszyst-
ko obmnie wiedziała. „Dożyjesz dziewięćdziesięciu trzech 
lat. Nieważne, jak złe ibtrudne przeżycia cię czekają, prze-
trwasz je wszystkie ibdożyjesz dziewięćdziesięciu trzech lat”.

Nina rzuciła ze śmiechem:
– Ale troszkę się pomyliła. Niebawem skończę dzie-

więćdziesiąt cztery lata ibwszyscy się boją, że nie doży-
ję, ale patrz, siedzę tu teraz ibśmieję się razem zbtobą. 
Aż do tej chwili wbkażdej sytuacji, gdy się zdawało, że 
przyszła na mnie kreska, abspotkało mnie takich wiele, 
zawsze przypominałam sobie tę obietnicę ibczułam, że 
ktoś na górze nade mną czuwa.

Tom czytał dalej zbnotatnika Niny:

Od tamtych wakacji minął szmat czasu. Jesień przyszła 
ibodeszła, nastała zima. Przeminęło nawet Boże Narodze-
nie. Wbnaszej rodzinie tradycyjnie kupowało się prezenty 
na Gwiazdkę.

Rodzina ojca była całkowicie zeświecczona, niemal 
całkowicie zasymilowana. Tata chodził do synagogi raz 
do roku na Jom Kipur, abibwtedy fatygował się wyłącznie 
przez wzgląd na moich dziadków od strony matki. Miał 
nawet własne miejsce wbWielkiej Synagodze wbWarsza-
wie. Ja też nie uczęszczałam do bożnicy. Poszłam może ze 



dwa razy wbżyciu na Simchat Tora, radosną uroczystość, 
kiedy to tańczono zbTorą ibrozrzucano cukierki.

Tak czy siak, psa nadal nie było ibobawiałam się, że 
może tato tak tylko powiedział ibokaże się jedną zbosób, 
które składają obietnice bez pokrycia. Lecz pewnego ranka 
obudziłam się wbswoim przytulnym pokoju zblalkami po-
układanymi równiutko na parapecie. Zza wciąż półprzy-
mkniętych powiek zobaczyłam, że za oknem śnieg pada 
łagodnie ibzbiera się na gałęziach drzew. Czułam, że ktoś 
mnie obserwuje, abkiedy otworzyłam oczy szerzej ibziewnę-
łam przeciągle, ujrzałam mamę siedzącą na skraju mojego 
łóżka ibtatę, który stał obok niej, wbręku zaś trzymał ma-
łego pieska obbiałej sierści. Piesek miał dużą  brązową łatę 
na głowie, obejmującą ucho, abna grzbiecie drugą, czarną. 
Myślałam, że mi się to śni. Krzyknęłam radośnie: „Tato! 
Mamo! Wierzyć się nie chce”. Abpotem dodałam rozemo-
cjonowana: „Daj mi go, daj go potrzymać, tato, jaki on 
słodki”.

Wtedy mi się przypomniało, że właśnie są moje urodzi-
ny ibkończę dziewięć lat.

Wbkoszuli nocnej chwyciłam  pieska oburącz ibprzy-
cisnęłam mocno do piersi. Czułam ciepło jego ciałka 
ib słodki zapach oddechu. Zawsze kochałam psy. Ciągle 
przyprowadzałam do domu przybłędy zbulicy, ale mama 
zawsze powtarzała, że teraz nie możemy ich zatrzymać. 
Tak bardzo pragnęłam mieć psa. Abteraz pierwszy raz mia-
łam własnego pieska, który będzie ze mną mieszkał, abja 
będę go karmić ibsię nim opiekować.

Tata powiedział mi, że to foksterier szorstkowłosy, 
czyli angielski, ibże ma szorstkie, kędzierzawe futro, inne 
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niż druga odmiana foksteriera. Nazwa tej rasy wzięła się 
stąd, że Brytyjczycy używali jej podczas polowań na lisy. 
Mój piesek miał cztery miesiące, więc nadal był szcze-
niaczkiem, ibtata mówił, że musimy się nim opiekować 
jak dzieckiem.

– Kupiłem go od kolegi zbpracy, który wraz zbrodziną 
przeprowadza się do Ameryki – wyjaśnił tata.

– Wszyscy wyjeżdżają do Ameryki. Jakby tu było aż 
tak źle – rzuciła mama.

– Są tacy, którzy widzą, co się dzieje zbŻydami wbNiem-
czech. Tobmoże zdarzyć się niedługo również tutaj, dlatego 
są niespokojni – odparł tata. Potem dodał: – Póki co nie 
musimy się bać. Mam dobrą pracę ibniczego nam nie brakuje.

Położyłam pieska ostrożnie na podłodze. Widziałam, 
jak na mnie patrzy, przekrzywiając łepek zbboku na bok, 
jak gdyby nasłuchiwał czegoś swoimi wielkimi uszami.

– Jak go nazwiesz? – zapytał mnie tata.
Zastanowiłam się chwilę, potem odpowiedziałam:
– Irys. Nazwę go Irys. – Przypomniała mi się książka 

obmitologii greckiej leżąca na mojej nocnej szafce ibbogini 
tęczy, obktórej czytałam poprzedniej nocy. Uznałam, że to 
dla niego idealne imię.

Irys wyrósł na ładnego psa, który uwielbiał ludzi, 
zwłaszcza dzieci, ibtowarzyszył mi wszędzie, oprócz szkoły 
ibsytuacji, gdy wychodziłam zbmoją najlepszą przyjaciółką 
Barbarą, na przykład na spektakl albo do cyrku. Później, 
gdy Polacy zaczęli nas szykanować, czułam się bezpiecz-
niej, idąc zbIrysem niż sama, mimo że nie był szczególnie 
groźnym psem. Wbsumie to był wręcz nieco tchórzliwy, 
bo kiedy zaczęły się brutalne bombardowania Warszawy 
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przez niemieckie samoloty, zawsze uciekał ibkrył się pod 
moim łóżkiem. Może sądził, że go ochronię.

Nigdy nie zapomnę dnia, gdy rozpoczęły się bombardo-
wania. Dzień wcześniej poszłam zbmamą kupić przybory 
szkolne do piątej klasy. Wybrałyśmy zeszyty, ołówki, linij-
kę: wszystko, czego potrzebowałam. Lecz następnego dnia 
zamiast iść do szkoły chowaliśmy się pod łóżkami ibstoła-
mi. Tata został wcielony do polskiej armii, abIrena, moja 
polska piastunka, już dla nas nie pracowała. Przez wycie 
Irysa oraz moje wrzaski mama ibjej siostra Ania odchodzi-
ły od zmysłów. Mama powiedziała, że lepiej będzie, jeśli 
zamieszkamy zbbabcią ibdziadkiem na ulicy Pawiej. Tam 
ibtak było więcej miejsca.

Irys słyszał świst bomb ibwył, nim spadały. Pewne-
go dnia, gdy mama poszła nadać list do taty, który był 
wbwojsku, rozległ się gwizd, Irys zaczął wyć, abja krzyczeć, 
ibciocia Ania wyszła zbkuchni, by mnie uciszyć. Okazało 
się to bardzo szczęśliwym zrządzeniem losu, bo parę chwil 
później spadła bomba ibwszystkie kuchnie po tej stronie 
budynku runęły jak kostki domina.

Później, kiedy mieszkaliśmy na ulicy Poznańskiej, 
wbdomu mojej drugiej babci, któregoś dnia wróciłam do 
domu ibzauważyłam, że coś jest nie tak. Irys nie wyszedł 
się ze mną przywitać jak zawsze, nie skoczył na mnie, gdy 
tylko przestąpiłam próg. Bałam się, że coś mu się stało. Zo-
baczyłam, że mama ibbabcia są bardzo zasępione ibwbijają 
wzrok wbpodłogę. Nie chciały mi popatrzeć wboczy, gdy 
krzyknęłam:

– Zabiłyście Irysa! Oddajcie mi go!
Mama wybuchnęła płaczem.



– Nie miałyśmy wyboru, Nineczko, musiałam – po-
wiedziała. – Naraziłby nas na niebezpieczeństwo.

– Ale jak? Dlaczego? – wołałam. – Tak bardzo go kocha-
łam, abjemu tak trudno było znosić wszystkie te eksplozje.

Mama powiedziała, że właśnie przez to, że nie mógł 
wytrzymać wybuchów, abmy nie mogłyśmy mu ich wy-
tłumaczyć.

Wybiegłam na podwórze, gdzie spotkałam Janka, syn-
ka dozorcy domu. Powiedział mi, że widział, co się stało. 
Mama poprosiła polskiego żołnierza, który był na podwó-
rzu wraz zbgrupą innych, by zastrzelił psa. Parę minut póź-
niej Janek usłyszał strzał.

Poprosiłam Janka obpomoc ibrazem zaciągnęliśmy Irysa 
wbmiejsce, gdzie do niedawna stał wysoki budynek – na 
rogu  Alei Jerozolimskich ib Poznańskiej – teraz zaś znaj-
dował się tam potężny lej. Janek pomógł mi go pochować 
 ibnakryć dziurę wielkim kamieniem. Scyzorykiem wyżło-
bił wbkawałku drewna jego imię: „Irys”, ale nie wiedzie-
liśmy, czy umieścić tam krzyż, czy  gwiazdę Dawida. Wie-
działam tylko, że pierwszy raz pojęłam, co ludzie mają na 
myśli, gdy mówią obpunkcie bez odwrotu.
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